WARSZAWA | 
Sobota dnia 30 Kwietnia r. 1831. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 

Jenerai gubernator miasta stołecznego Warszawy. 
Xawery Dąbrowski, mieniący się być Jenerałem Dy- 
wizji, powolany do stawienia się przed sąd polićji 


poprawczej brzesko-Fujawski, oświadczył w ode- 
*zwie swćj do tegoż sądu, że powołany będąc do slu- 
żby przez władzę najwyższą, stawić się nie może. 
Gdy podług kontroll kommissji rzędowćj wojny, ża- 
den jeneral tego imienia nigdy nie «<xystowat i uży- 
wający go musi być awanturnik, który pod tém na- 
zwiskiem, przed surowością praw, ukryć się usiłuje; 
wzywam każdego, wiadomość otym człowieku ma- 
jącego, aby bezzwłocznie o nim do bióra mego do- 
mióst, ażebym go mógł do tłómaczenia się powołać. 
+ „Warszawa, dnia 29 kwietnia 1831 r. — Jenerał pie- 
choty J. hr. Krukowiecki. > 
Jenera? gubernator miasta stołecznego Warszawy. 
Odbywszy: przegląd lazaretu officerskiego w szkole 
applikacyjnćj, mam sobie za ohowiązek oddać pu- 
blicznie sprawiedliwość najgorliwszym staranium po: 
święceniu się wszystkich tych osób, których wro- 


dzone uczucia szlachetności powodują do czuwania , 


bez przerwy nad przyniesieniem wigi i przywróce- 
niem do zdrowia officerów wojska naszego,którzy sze- 
regi polskie tak mężnie do, boju wiedli. Lazaret ten 
już z przeznaczenia sw ego jest najstaranniej i jak naj- 
czyścićj utrzymywany, porządek w nim wzorowy, 
opieka ciagla i niezmordowana. Wszystko to skute 
„kiem jest gorliwości i troskliwego dozoru JW. jen. 
hr. Fredro i W. Dyzmańskiego, opiekunów tego 
szpitala, którzy z ojcowską prawie pieczołowitością 
czuwają nad przyniesieniem prędkićj i skutecznej 
pomocy cierpiącym. Również z przykładną wytrwa- 
łością niosą* pomoc rannym i chorym JW. hrabina 
Fredro, PP: Dyzmańska, Kunkel, Seidel, Cyrha, Le 
Brun, Kohler Benedyktowa, Wolff Eleonora, Schaef- 
fer, Lange Janowa, tudzicz Wolff Regina, Schilling, 
Lessel Barbara, Fischer, Kohler Magdalena. Xiądz 
Benjamin wraz zkonsentem 00. Kapucynów wzo- 
rowy chrześcjańskiego poświęcenia się dla dobra bli- 
źnich ciągłe dają przykład. Dyrektorowi szpitala 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 29, i 
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oficerskiego, podpulkownik. Godłewskiemu, oświad- 
-czam zupelne moje zadowoinienie. . ; 

. ` (Podpis jak, wyżej.) 
- ROŻNE WIADOMOSCI. 

Dziennik Powszechny donosi, że nadeszła tu wia- 
domość, iż w Kazaniu i Kijowie wybuchnęła revo- 
lucja. i 

Dnia wczorajszego na uroczystość obchodu pamiąt- 
ski 29 listopada, zgromradziła się w sali uniwersytetu 
liczna publiczność: dam było najwięcćj. Professor 

*Szyrma zagaił posiedzenie piękną i obszerną mową, 
pelną natchnienia i wzniosłych obrazów. Przebiegł 
wypadki znakomite ostatniego miesiąca, i zastunowit 
się szczególnićj nad ważnym projektem, poddanym 
pod rozwagę seimu, o ulepszeniu bytu włościan pol- 
skich; stan i charakter chiopków naszych odmalo- 
wal w Żywych kolorach i z prawdziwą wymową. ` 
Głos ten okryty był rzęsistemi oklaskami. Profes. 
sor Maciejowski dla uczczenia dnia texo, nadesłał 
rozprawę o «prawodawstwie slowiańskićm » którą, 
gdy autor jest slaby, odczytał jeden zjego uczniów. 
P. Kowalski, żolnicćrz z legji litewsko-wolyńskićj, od- 
czytał przyjemne wiersze. wyStawiające rannego pol- 
skiego wojownika. P. Mcyzner czytał poezją opisu- 
jacą wypadki wojenne od początku teraźniejszćj kane 


* panji. P. Szyrma odczytał wiórsz nadesłany przez 


Rajnolda Suchodolskiego z placu boju : « do Skowron- 
ka « bardzo się podobał; z przyjemnością publiczność, 
słyszała wyrazy ulubionego i- popularnego poety- 
'rycerza. P. Bruno hr. Kiciński miał czytać wićrsz 
03 maja, ale niewiadomo dlaczego nie przybył na 
posiedzenie. Tu wystąpił z glosem pisanym, znany 
deklamator kawiarniany, Pan Józef Kozłowski, 
emmissaryusz tak zwanegostowarz. patyjotycznego. 
Oświadczył fa wstępie,że chciałby wiedziććczy wszy- 
"scy pojęli regolucją, a osobliwie gwardia narodowa, 
uważał, że jak we Francji wypuszczono Karola X, 
tak u nas Konstantego, jedynie przez naśladownie- 
two. Pochlebił następnie jenerałowi gubernatorowi, 
wspomniał ni ztąd nizowąd o Cromvellui jen. Monk: 
przeszedł potóm do rewolucji amerykańskićj, wypi- 
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sal zjakićj xiążki o zemdleniu Pitta, o deklaracji 
stanów zjednoczonych przeg oderwanie się od Anglji, 
zaczął coś. gadać o Republice, nakoniec spytał się:, 
«czy u nas może być kiedy Republika» Odpowie- 
dział sam sobie: « Niewiem. » Natulil czapkę na uszy 
i wyszedł, okryty śmiechem i ironicznemi oklaska- 
mi. Po tój szczególnićjszćj i zabawnćj scenie, wy- 
stąpiły panny Głądkowska, Wolków i Palczewska, 
i kilku artystów Teatru Nar., zaśpićwano naprzód 
ulubioną pieśń 3go maja, a zakończono uroczystość 
pięknym chórem: « Cześć polskićj ziemi, cześć» Pu- 
bliczność podziękowała hucznemi- oklaskami, arty- 
stkom i artystom, którzy zawsze dają dowody czy- 
stego patrjotyzmu i nigdy nie wymawiają się od u- 
przyjemnienia talentem swoim, obchodów narodo- 
wych. Na końcu wniesiono wiwaty, które przejęte 
do żywego serca, zzapalem powtarzano: Niech ży- 
je waleczne rycerstwo polskie! Niech żyje wódz na- 
czelny ! Niech żyją piękne i dobre Polki! Publiczność 
wreszcie wykrzyknęla: Niech żyje professor Szyrma ! 

Wczoraj w połączonych izbach sejmowych, dyskut- 
towano projekt o uznaniu powstających prowincji 
dawnćj Polski za jedną. Paiskę, i wstrzymaniu sku- 
tków okrutnego ukazu Mikołaja z dnia 23g0 marca 
(3 kwietnia) b. r. Izby zdają się przechylać do zda- 
nia najwięcćj przewagi mających członków, i cheą 
ustanowić kary pa tych, coby śmieli tak barbarzyń- 
ską ustawę na niewinnych braciach naszych wyko- 
nywać. Opisanie bliższe téj kary, czyli, jak” niektó- 
rzy nazywają, odwetu, dziś nastąpi. Wielu ezlonków 
podało w tćj mierze swoje projekta do redakcji. Ses- 
sja wczorajsza odznaczyła się wielkim porządkiem 
i godnością w rozprawach: słyszano kilka głosów 
powiedzianych z talentem. Kasztelan Potoeki czytał 
z pisma: mowa jego bardzo się podobała, Mówili 
następnie PP. Bniński, Ledóchowski, Krysiński, Świ- 
*dziński,Szaniecki, Nakwaski,który doniósł, że Moskalé 
we wsi Kobyłce, okrutnie zamęczyłi xiędza Bernar- 
dyna, i że tćj zbrodni bezkarnie puścić nie można; 


Lewiński, Wolowski, Bronikowski, który nie chciał ` 


odwetu, bo tego jak uwążał pismo Ś. zabrania: Kli- 
montowicz, Chomętowski. Wichliński, Bon. Niemo- 
jowski, Świrski, którzy w wyrazach pełnych uczucia 
ji oburzenia rozróżniał walczących Rossjan, od tych 
„co rabują i mordują, a z którymi jak ze zbójcami i 
zbrodniarzami należy postępować: Łuszczewskż, Bień- 
kowski, Jabłoński,  Gumowski, i hr: Gustaw Mala- 
chowski. Przy końcu sessji, dep. Krysiński wystą- 
pił z doniesieniem, że w Wiedniu znajduje się blisko 
tuzin osób (starych dewotek) które na szkodę Polski 
intrygują i szkodzą mocno powszechnćj sprawie: Za- 
pytał się nawet o objaśnienie w tćj mierze ministra 
spraw zagranicznych. Odloźono tę rzecz, i calą ses- 
sja odwołano do dnia dzisiejszego. 


. Hr. Bniński, znany z patrjotyzma i niewąt- 
pliwych dla kraja poświęceń, nie wiemy jak 
może podołać, tyla wielkim obowiązkom, ine 
teudenta jeneralaego armji, ministra oświece- 
nia i senatora. Zaopatrzenie wojska w potrze» 
by, a mianowicie w furaże i żywność, jest tafs 
ważne, że inne obowiązki obok tego głównego 
milczeć powinny. Drżęcaty na wspomnienie, 
Że może być, chwila, w którćj wojownikom na- 
szym zbywa na kawałku chleba, i polrzebnem 
posileniu: wtedy kiedy walczą za najświętszą 
sprawę, i nas zasłaniają -piersiami, i piastują 
w silnćj dłoni byt i honor narodowy. Ab! po- 
rzuć szanowny mężu wszysikie inne myśli, 
%szystkie obowiązki: zasłużyłeś się krajowi 
na krzesłach - dostojnych i radnych, teraz oe 


bróć wszystkie usiłowania, wszystkie momen“ ` 


ta, całą zdolność twoję, na pole obowiązku, 
daleko świetniejsze, choć więcćj skromne. 
Przed dwoma tygodniami, Moskale w Zele- 
chowie, w nocy udawali potyczkę między sobą, 
niektórzy nawet z nich, krzyczeli po polsku: 
„do broni! do broni!“ chcąc tym sposobem 


è 2 . [A „ e. +, u) 
uwieść mieszkańców , i znaleść ofiary do no» 


wćj katuszy i prześladowań. Mówią, Że nawet 
kilku obywateli wypadło z bronią na plac, i zos 
stali aatychmiast przez nieprzyjaciół uwięzieni. 

JW. Katarzyna z Parysów hrabina Potocka, 
znana oddawna z uczuć obywatelskich, nade= 
stała w tych dniach na ręce jednćj z opieku= 
nek czynnych związku patrjotycznego Warsza” 
wianek, 38 chorągiewek jedwabnych w kolo- 
rach narodowych, z prośbą, aby rycerzom na- 
Szym w darze'ofiarowane były. Te chorągiew= 
ki, ozdobione pięknie litografowanym wizerun= 
kiem Matki Zbawiciela i stósownemi napisami, 
poświęcane w Gzęstochowie, złożone zostały 
naczelaemu wodzowi, który przyjąć je raczył 
a wdzięcznością, a jako ofiarę Krakowianki i 
pracę jednego ze znanych artystów tego mias 
sta przeznaczył za szczególną nagrodę, tym 
z Krakusów przy jego-boku będących, którzy 


_w Ciągu wojny najpiękniej się odznaczą. 


W powiecie Wil 


Yr 


t 


chskim, Moskale pochwycili 


znakomitego obywatela E banowskiego i wy- 
wieźli w głąb Rossji. OE 


Mianowani są ch 


irurgowie, których jest obo» 


—wiązkiem pospieszać natychmiast dla dania rè- 


tunku gdy kto z 
tkniętym zostanie 
wie ci są następują 
w 2 Niemirowski:” 


mieszkańców Warszaw. do- 
chorobą cbolery: Ghirurgo- 
cy: w cyrkułe L Bątkowski, 
w 3 Trębiński, w 4 Muszyń- 


ski, 5 Niemyski, w 6 Hormanówski, w 7 Mi- 


kuliński, w 8 Ghor 
Zawięzuje się w 
miastach wojewódz 


rążewica. 
Warszawie I po wszystkich 
kich towarzystwo, które za- 


mierza sobie tylko, wyszukiwać młodych lu- 
dzi, wolnych od wszelkich obowiązków, edet= 
nych do wojsko, a haniebnie dotąd w domu 20- 
stających. Nikt członkiem towarzystwa być 
nie može, kto nie ma przynajmniej 45 lat skoń= 


czonych, — Po sko 


ńczonćj szczęśliwie wojnie, 


ułożońa lista tchórzów, deponowaną będzie w 
archivum głównóm krajowóm, propter aeter= 
nam-rei memoriam, na wieczną rzeczy pamią- 


tkg. Towarzystwo 


szczególaićj zwróci uwagę; 


ns paniczów kamienicznych Warszawskich, syn- 
ków bogaczów i kapitalistów. Tych imiona nie- 


dřugo przez pisma 


publiczne; i obwieszczenia 


po rogach ulic poprzylepiane, ogłoszone zostaną. 


D. 


(Nades.) Nie dla tych co mnie osobiście lub 


moję znają fainilją 


, której tylu członków słu- 


Ży dziś sprawie narodowćj, czynię niniejsze 


ogłoszenie w pisma 


ch publicznych. Nie szukam 


z tego chluby, iż mimo sił i zdrowia w służ» 
bie wojskowćj, tylą kampanjami starganego, 


stanąłem w szereg 


ach bratnich na głos powsta. 


jącej ojczyzny; lecz bolesna tożsamość imienia 


jednego individuum, innego, zupełnie rodu, ue 
Żytego przez zeszły rząd do ochydnej tajnej 


policji, pobudza m 


ju jak za granicą, 


nie do ogłoszenia tak w kra- 
iż by najmnićj styczności ani 


znajomości osobistćj, 4 tém maiéj związków po" 
krewieńsiwa nie masz i nie było między moją 


familja a tymże dopićro wsp omnionym Szyma- 
gaty f ) Y 


nowskim, tyle od r 


odaków moich słusznie ochy- 
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dzonym. Niniejsze ogłoszenie czynię, w sku- 
tek niedawno odebranego zawezwania z zagra” 
nicy, od osób które lo interessuje. 

i Józef Szymanowski. 

(A. n.) JW. Trąbczyńska marszałkowa i sę» 
dzina Ulatowska, przystały na moje ręce dla 
szwadronu Kalisko- Konińskiego znaczną ofiarę 
w gotowiźnie i srebroch. Dar ten złożyłem do 
Banku Polskiego, i owiadomiłem o nim kome 
mendania tegoż szwadronu. W. R. 

Urząd munie., m.s. Warszawy podaje do publicz- 
nój wiadomości, że w miejscu targu na bydło w przed- 
micściu Pradze zwykle exystującego, który z powo» 
du okoliczności wojenaćj upaść musiał, obrane Zo- 
stały na teraz wtym celu targowiska, jedno na Mur 
ranowie a drugie na placu de Nassau zwanym. 

7 Brodów 22 kwietnia. — Po walce którą korpus 
jenerala Dwernickiego- przez dwa dni toczył przy 
Poremblach z Rossjanami zostającemi pod dowódz- 
twem jenerala Rydigera, w której wziął mu 8 ar- 
mat, 3 zagwośździł a 3 zdemonto wał — weszli wczo- 
raj o godzinie 6 rano Polacy do Radziwiłłowa. Zwy- 
cięzca był z wielu officerami aż przy samćj naszćj 
granicy, gdzie go wo sko austrjackie salutowało, za 
co mu się jak najuprzejmićj wywzajemnil; spełnił 
potóm kielich za zdrowie Cesarza JM. Austrjackiego 


"i jego wojska, i kazał Krakusom swoim przy wto- 


rowaniu trąb zaśpićwać ulubionego mazurka. Aaba=" 
wiwszy przeszło godzinę wśród nieprzeliczonego tłt= 
mu radosnego ludu, pospieszył napowrót do obozu. 
W nocy korpus ten opuścił znowu obóz i miał się 
udać, jak słychać, do Poczajowa. — Trzej mocno 
ranieni officerowie PP. Rucki, Witwicki i Zaremba 
zostali wczoraj do kwarantanny w Kiekotowie przy- 
wiezieni, gdzie do jak najspieszniejszego ich” wyle- 
czenia wszelkie przedsię wzięto starania. » WE 
Umieszczamy list, ttóryśmy z rąk poważnych 
otrzymali. „„Pewno tojest, choć w części wiado- 
mo w Warszawie, lecz. i ja: mając najpewniejszą 
wiadomość, donieść mam sobie ża obowiązek: 
$e w Królewcu i Gdańsku Żyto wzkupiono na 
potrzebę wojska Rossjiskiego, oraz przybyłe 
suchary i mąka morzem do Gdańska, $ą tado- 
wane na berlinki celem spławienia Wisłą do 
Polski i Warszawy: Już niejska partya berlis 
nek przybyła w okolice Toruniu. A ĉe Dy- 
bicz jeszcze Warszawy nie objął w posśsessją a 
z nią i Wisły, więc transport ma się wstrzys 
mać, jak mówią do 8 dni, za co właściciele stae 


À ( 
tków po cztery talary dziennie będą pobierać , 


ə gdyby dlużćj nie można Wisłą udadź się ku 
Warszawie, składane będą te artykuły w To. 


vuniu, do czego już znaczne lokale ugodzone, 


zostały, Od dni dwu rozchodzi się po Prusach 
wieść, i to szczególnićj przez pieżyczliwych nom 
z zapalem rozsiewana, Że nasze wojska rozżbi- 
te, Że jenerał Umiński dostał się w ręce mo- 
skiewskie, Go nas tu bardzo zastauca, Mimo 
wszelką uiewiarę z naszój strony. N.:tępca 
tronu Praskiego, był w Toruniu doia 22 b. a. 
iw innych miastach pobliskich, lustrował woj- 
sko, klórego już stojącego, i nadejść mającego 
a głębi krajo, ma być 4 korpusa po nad Polską 
granicą. Wiele ludzi wówii dowodzi z pospól- 
stwa; Że na Królewiec, znaczny oddział Moska- 
li był przepuszezony do Polski, ku Łomży, i 
to szczególnie, z akolie Dziadowa ludzi- pru- 
ści powtarzają, z których dwoma zeszłego ty. 
godain w okolicy Brudaicy rozmawiano, od 
kupców. jednak i wy ższćj klassy tego z pewno- 
ścią dowiedzićć się vie można. 

(P. R. Niech Żyje neutralność i nieintera 
wcacja!) 
Wiadomosci urzędowe od wojsku. 

Do rządu narodowego. — Feldmavszałek 
Dybicz zk: 'enlrowawszy wszystkie swoje si. 
ły, rozpoczął nuakonieo działania zaczepne, i 
dnia 25 b. m. atfakował osobiście aa czele swo- 
jej przednićj straży, nasze przedzie czaty pod 
Kuflewem. Pułkownik Dembiński, dowodzący z 
naszćj strony, zniósł kilkogodzinuą za8ZCZy - 
taa walkę z tak przemagającym nieprzyjacie- 
lem, który 18 armat noprzeciwko naszym 4 
duiatoin rozwinął. W tyin samym czasie główne 
sity feldmarszałka, dążyły na oskrzydłenie na. 
szego prawego skrzydła. Stosownie do przyję- 
tego planu kampanji, niechcąc zwodzić walnćj 
bitwy w tamtych okolicach, z tak przearagają: 
cym nieprzyjacielem, dałem rozkaz wojsku, 
ustąpienia z po nad Kostrzynia; który to such 
zoslawszy uskutecznionyw, dywizja jeńerala 


Giełgud, i część korpusu rezerwowego jazdy ` 
gud, Š P 5 y 


jenereta Skarzyúskingo, zajęły w tylaéj stra- 
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Ży, slanowisko Mińska, które zostało sttako- 
vane nazajutrz o godzinie lltćj zraaa. Nie- 
przyjaciel rozwiną? znaczne massy piechoty, 
jazdy, i liczoą artyllerję, ale Wszystkie jego ate 
takt, zostały odparte, Potyczka ta, przynosi 
jak największy zaszczyt jenerałowi Giełgod, 
i wojsku zostającemu pod jego dowództwem. 
Nakoniec, po kilkodzinnym boju, i wcale nie. 
zinuszony przez nieprzyjaciela, ustąpił ku Dern- 
bemu, pod którą to wsią zajmujemy dotąd sta- 
nowisko. 2 

Zapewnić mogę rząd narodowy, że w ustą- 
pieniu naszów, ani jeden Źołaierz, w skutku 
boju, w niewolą wzięły nie został; a jeżeli nie- 
przyjaciel jakim jeńcem szczycić się będzie, 
to go jedynie z przyczyuy cholery | owostałego 
w lesie, mógł zabrać. > - 

W dnia wczorajszym , jenera? Umiński ma- 
szerując od Okuniewu do Stanisławowa, na cze» 
le dwóch szwadronów jazdy Lubelskiej, spo» 
tkat brygadę bieprzyjaciełskićj kuwalerji jene. 
rata Nassakin; szwadrony Lubelskie śmiało u. 
derzyły na nieprzyjaciela, rozbity go, i aż do 
Stanisławowa ścigały. Nieprzyjaciel stracił 30 
kilku ludzi w zabitych, i jednego eflicera; rot- 
mistrz Turski i 72 jeźdców z końmi zabrani 
zostali w niewolą. Z naszej strony, 3ch offie 
cerów ranuych i Sciu Żołnierzy, zabitego Ža- 
dnego nie mamy. Wysłane oddziały, zbierały 
jeszece po lesie przez dzień wczorajszy, rozbie 
tą jazdę brygady nieprzyjacielskiej, Poutko- 
wnik Dłuski, prowadząc do atlaku, pułk jazdy 
Lubelskićj pułkownika Jaraczewskiego, wraa z 
tymże, dali nowe dowody męzlwa. Major Ka- 
miński dowódzca szwadronu, podobnież się ode 
znaczył. — W Mitosnćj doia 28 kwietnia 1831 
roku, o godzinie 6téj rano. — Wódz aaczelny 
(podpis.) Skrzynecki. 


Polaka Sumiennegó, 


- A sr nae Ka 
Niepodległość podług 


Nikt nie zaprzeczy, Żeby i Polak Sumiebny 
ciekawych wiadomości cżasem nie pod»wał, lecz 
zadziwiającą przytóm jest rzeczą, że dotychczas 
nie pojął tego co przecież przedewszystkićm 
powiaiea byt pojąć. Już szósty miesiąc wal-. 
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czymy za naszą niepodległość, Polsk Sumien- 
ny jednak nie pojmuje jeszaze na czem.nieped= 
ległość kraju zasadza się. Jest lo grzechem 
nie do przebaczenia. To co dzisiaj powinno sta- 
nowić wiarę kaśdega Pol ka, tego właśnie Su- 
mienny Polak dotychczas jeszcze zrozumićć 
nie może, W Nrze 118 wartykule pod napisewi 
„rozsądek narodv i ludu Polskiego ** mnie- 
ma, Że dyktator żądał niepodległego królestwa 
dając taką instrukcją margrabi Wi: lopelskiemu, 
ażeby od gabinetu Londyńskiego domag-t się 
Królestwa Polskiego po przyłączeniu do niego 
prowincji Polskich pod rządem rossjiskim bę- 
dących, z zachowaniem jednak Mikołaja na tro- 
mie Polskim. Z tego wszystkiego widać, że 
Polakowi Sumiennemu się sdeje, iż mogliby” 
śmy być królestwem niepodlegićm, zostając je- 
dnak pod rządami cesarsa vossjiskiego ja- 
ko koustytucyjacgo króla Polskiego. Wszak- 
Że podobay slan rzeczy dawniej istniak a prze- 
cież dla tego właśnie, żeśmy chcieli być niepo» 
dległym narodem, mosieliśny dawne to nasze 
_ położenie zmienić. Wprawdzie prowincje Pol- 
skie nie były z nami połączone, lecz przyłącz: - 
nie kilku prowiacji nie chcemy przypościć aby 
mogło w iniemaniu Polaka Sumieonego stano- 
wić wyobrażenie niepodległości kraju. 
więc rozumie Polak Sumienny pod wyrażeniem: 
kraj niepodległy? nader trudne do odgadnięcia 
pytanie, koniecznie trzeba powiedzićć że nie 


rozumie wcale tych wyrazów. Niewiadomość 


ta red,ktora pisma publicznego może na ogół 


bardzo szkodliwy wpływ wywierać. Kiedy na- 
s?a sprawa dzisiaj na Lem wyłącznie stoi, ażeby 
wszyscy przejęli się tem świętem przekona- 
niem, że jedynie tylko niepodległość Polski 
zbiwść nas może, dzisiaj rozsiewać w publiczao* 
sci wyobrażenia ciemne, niezrozumiałe, fałszy- 
we o niepodległości narodu jest lo sarno co gu- 
bić całe szczyłne dążenie naszego powstania. 
Napomiaamy więc redakcją Polaka Sumienne- 
go, ażeby się postarała przecie o jasne zrozue 
mienie tego czego my żądamy. Niechże prze« 
cie raz pojmie: $e Królestwo Polskie niepod- 


Cóż. 


legle a cesarz rossjiski na tronie Polskim jaa 
ko król konstylucyjny, są dwie rzeczy tak z so- 
bą sprzeczne, tak się pogodzić uiedające , jak 
woda z ogniem. Zeby Polakowi Sumienneniu 
łatwo przed oczy tę prawdę pokazać weżmy na 
przykTad pojedynczego człowieka. Wtedy je- 
stem niezdległym, panem moim włosnym, kie- 
dy w życiu mojśm zupełnie się kierować mogę 
podłag mojej woli, kiedy los mój, moje dzia- 
łanie nie zależą od obcych rozkazów. Przecie 
wnie wówczas jestym uległym, jeżeli ślepo tyl- 
ko wykonywać muszę cudzą wolę, cudze żąda- 
nia. To samo się dzieje z narodem. I tak Pol- 
ska pod tym jedynie waruokiem może być nie= 
podległą, jeżeli będzie miała oddzielnego swe» 
go króla Polskiego, który przez to samo nie 
będzie jak tylko reprezentantem woli ludu Pol- 
skiego. Przeciwnie Pulsks, choćby i po przy- 
łączeniu dawnych prowincji, skoro tylko będzie 
miata na tronie swoim cesarza rossjiskiego, nie 
będzie narodein niepodległym, bo rządzić nią 
będzie król nie wolą ludu Polskiego kierowa= 
ny, który u niego nic znaczyć nie może w poró= 
wnanin do czerdziesto-miłjonowego cesarstwa, 
ale wolą ladu rvossjiskiego. Ulegając pod ja- 
kiemikolwiek bądź gwarancjami cesarzowi ros= 
sjiskiemn, die będziemy ulegać woli naszej ale 
woli Rossji, a tak pozbawieni własnego kiero- 
wania się w Życiu, niemoglibyśoy nigdy nazywać 
się narodem niepodległym, Kazanoby nam mo- 
Że po waz drugi iść jeszcze przeciwko naszemu 
przekonaniu na ujarzmienie Francji i Belgji. 
Byłaby to wyprawa bardzo zgodna z Żądaniami 
dwóru Petersburgskiego, ale wprost przeciwna 
naszemu ukształceniu; jedak będąc pod rzą- 
dem cesarza rossyjskiego musielibyśmy rozkaz 
jego wykonać. Dla tego to więc właśnie żą- 
dumy niepodległości, żądamy mióć oddzielae- 
go króla, ażebyśmy mogli także nająć miejsae 
w polityce europejskićj, któreby odpowiadało 
naszemu duchowi narodowemu, Żebyśmy nie by» 
li już dłużćj narzędziem despotyzmu i prze- 
mocy, ale; tarczą wolności europejskiej jak da» 
wniej. Do tego nas przecie cesars rossyjski 


nie będzie chciał używać, gdyż wielkość swoją 
wlaśnie zasadza na tém; ażeby wolność, gdzie- 
kolwiek jeszcze istnieje ujarzmił, podkopał:i 
zniszczył, Tytuł króla Polskiego nie zdoła mu 
przecież rozumu polskiego wlać w głowę, cho- 
ciażby był królem polskim, nie przestałby być 
Moskalem, nie przestałby nami po moskiewsku 
rządzić, my jednak po polsku rządzonymi być 
chcemy, 7 

(A. n.) Cai (Aristidi) ille (quidam homo) 
respondil: se ignorare Aristidem, sed śibi non 
placere, quod cupide elaborasset ut praetercete» 
ros justus appellaretur! (Cornelius Nepos). 
Znana to jest powszechnie anegdota, którą sto- 
sując do naszych teraźniejszych okoliczności, 
można słusznie wnosić: Że jeśli na wszystko pó- 
glądać będziemy okiem /Vowcj Polski, albo tóż 
P. Brunona Arabi Kicińskiego, tedy nic nie 
znajdziemy wolnego od zarzutu. Wówczas: chęć 
zachowania porządku w kraju, będzie pedan- 
tyzmem despotycznym; powściągnienie nadu- 
Żyć, promocją krewnych i przyjaciół; wspar- 
cie połrzebującój ludzkości, protekcją; słowem, 
najzacniejsze uczucia i najlepsze chęci 'mo* 
Żna będzie zobaczyć w tak dziwacznćm świe- 
tle, jak widzimy po polsku przedzierzgnione 
metamorfozy Owidiusza. Pan Kiciński hrabia 
który jako wydawca Orła Białego ongi pod cen- 
zurą, mie miqt żadnego urzędu, i teraz nie 
ma i mie stara się oto, a który następnie i 
pićrwćj i teraz zależał do oppożycji, nie po- 
doba sobie w dwóch familjach obejmujących u- 
rzędy na teraz, a osobliwie w jednćj, która nie 
powołała go jako członka swego więcćj utalen- 
 towanego do objęcia jakiego urzędu. P. Arabia 
lubi widać, by go proszono; a Że to nie nastą- 
pito, zatóm attakuje Pana Lelewela, Że był w 
Wilnie cenzorem i Że do kommissji oświecenia 
wprowadził swoich krewnych. Go do pićr- 
wszego, jako naoczny świadek okoliczności, im 
więcćj oburza mnie niesłuszność, tym bardzićj 
-widzę potrzebę wyjaśnienia całćj rzeczy. Xiądz 
Kłągiewicz, doktor teologji, i professor tee 
ologji dogmatycznćj w uniwersytecie podów- 


czas, a teraźniejszy sufragan, czy tóż biskup 
Wileński, będąc cenzorem przepuścił w Tygod- 
niku Wileńskim artykuł o Fandango, (*) który 
nie spodobał się vządowi moskiewskiema i 
sprawił: Że cesarz Alexander, iniennym uka- 
zem, skazał redaktora tego pisma na kilkoty« 
godniowe więzienie do turmy, autora Narbntta 
wysłużonego oflicewa toż samo, (**) xiędza Kłą- 
giewicza przez wzgląd tylko na kapłaństwa uwoi- 
nił od kary, lecz odsądził od sprawowania na- 
dal obowiązków cenzora, a nareszcie. Tygodnie 
ka Wileńskiego zakazał wydawać. Potrzeba więc 
było obrać następcę xiędzu Kłągiewiczowi; a 
że nikt z professorów nie chciał przyjąć tej 
funkcji: zaczem Pan Andrzéj Sniadecki wniósł 
na posiedzeniu uniwersyteckióm, aby na ne- 
stępnćj elekcji, ktokolwiek zostanie wybrany, 
niewymawiał się od tego obowiązku. Przyjęto 
wniosek, i obrany został P. Lelewel, który 
trudniąc się tym zastępczym obowiązkiem przez 
kilka miesięcy i narażając się uslawnie na niea 
bezpieczeństwo, więcćj zrobił dobrego, aniżeli 
Pan Arabia wydając Orła Białego i kłócąe się 
z ówczesną cenzurą, Wszakże w despotycznym 
rządzie większa podobno jest chluba nie opus 
szczać niebezpiecznego i delikatnego urzędu; 
aniżeli usuwając się pozbyć do razu wszelkie» 
go kłopotu. Około tegoż samego czasu, włas 
Śnie kiedy młody Plater napisanym na tabli- 
cy w klassie wyrazem: miech Żyje konstytucja 
3 maja! wywołał drapieżną czynaość niecne- 


(5) Fandango taniec hiszpański, anegdota o nim 
w tygodniku Wileńskim umieszczona, jest taka: dwór 
rzymski gorsząc się lubieżnością tego tańca, posta- 
nosil go wywołać klątwą. Zebrani kardynałowie na 
sądownictwo, chcąc się przekonać naocznie 0 zgor- 
szeniu, kazali go w obecności swojćj, przy odzlosie 
muzyki odtańczyć. Doskonali tancerze, stawieni w 
obec tak szanownego grona, rozwinęli wszystkie 
wdzięki fandango, eo tak ujęło całe zgromadzenie, że 
sędziowie zapomniawszy o swoim charakterze połą- 
czyli się z tańcującymi, i wydali wyrok o nim swoim 
własnym czynem. \ 

(*) Na przedstawienie policmajstra wileńskiego 
Szlykowa, W. X. Konstanty uwolnit zasłużonego 


Narbutta od kary. 
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go Nowosilcowa; Pan Lelewel jako professor 
historji, całą godzinę miał rzecz z katedry-o 
konstytucji 3 saja w pośród szczękających na 
sali pałaszami siepaczów despotyzmu. Z res 
sztą, jak mało dbał Pan Lelewel o powagę cem- 
zorską, mogą posłużyć za dowód przepuszczo* 
no całe dzieła Mickiewicza, a w niem osobli- 
wie ustęp o cenzurze (*). Ile wiedzićć mogę, 
nigdy Ban Lelewel nie maiemał, by nadużycia 
druku nie miały być powściągane, bo nawet i 
kodex nasz dotychczasowy mówi w tym: wzglę- 
dzie dosyć dostatecznie, a isam Pan Arabia 
niedawno przeciw temu powstał. Co się zaś 
tyczy posady płatnćj professora, którą zajmo- 
wał Pan Lelewel, to zaiste nie dla płacy ją 
zajmował (bo wiadomo wszystkim co byli w u- 
niwersytecie Wileńskim, że swoję pensję w wiel- 
kićj części poświęcał na wspieranie ubogich 
akademików, na składki dobroczynne, na ša- 
sitek dla więzionych przez Nowosilcowa aka- 
demików , którzy po 8 dni nic nie jedli, i t. 
p.; ale dla wyższych widoków, których skutek 


+) A tuś mi panie motylu! 
Ten migający w koło oćmy rój skrzydłaty , R 
Za życia gasił każdy promyczek oświaty , 
Za to po strasznym sądzie ciemność ich zagarnie ; 
Tymczasem z potępioną błąkając się duszą , 
Chociaż nie lubia światła, w światło lecićć muszą; 
"To sę dla ciemnych duchów najsroższe męczarnie! 
Patrzaj! ów motyl strojny barwionćmi szaty , 
Był jakiś królik, albo pan bogaty; 
i wielkim skrzydeł roztworem 
Zaciemniał miasta, powiaty. 
"Ten drugi mniejszy, czarny i pękaty, 
Byl xiążek głupim cenzorem 
I przelatując sztuk nadobne kwiaty , 
Oczerniał każdą piękńość którą tylko zoczył ; 
Każdą słodkość zatrutym wysysał ozorem, 
Albo przebijał do ziemi środka 
- J nauk ziarno z samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczy t... 
Ci znowu w licznym snujący się gwarze, 
Są dumnych pochlebnisie, czernideł pisarze. 
_ Na jakie pan ich gniewał się zagony, 
Tam przeklęta chmura leci, 
I czy ledwie wschodzące, czy dojrzale plony, 
Jako'szarańcza wybija, 
Za tych wszystkich moje dzieci, 
Nie warto zmówić i Zdrowaś Marja! 
Dziady część IL. 


w teraźniejszćj rewolucji najlepićj się okazuje. 
Był to za prawdę cel wzniosły, szlachetny. I 
pocóż miał zrzekać się swego. obowiązku Pan 
Lelewel, który po usunięciu siebie z profese 
sorstwa carskim ukazem, spokojnie do swojego 
szczupłego mienia powrócił, który wreszcie 
tak szlechetnie swoją pensją rożrządzał. 
Wszakże snadnićj Panu Kicińskiemu, liberał: 
nemu wydawcy Orła Białego, srzec się ary- 
stokratycznego epitelu Jirabiostwa, lak żle kwa- 
drującego z liberalizmem; a przecież tego nie 
czyni. Ale przejdźmy do drugiego. Prawda 
Że Pan Lelewel wprowadził do kommissji o- 
świecenia swego brala; ależ ten brat znany ca- 
łemu krajowi ze swoich cnót obywatelskich ; 
bo był kiedyś posłem i zoszezytnie odpowie» 
dzisł swemu powołaniu; ten brat mówię, nie 
przyjął i nie wchodził w to urzędowanie. Pan 
Majewski, ile wiedzićć mogę, ciągle był rzy- 
many zdala od swego radcowstwa przez Pana 
Lelewela, i teraz ma być zastąpiony przez P. 
Gołuchewskiego, człowieka równieź jak i Pan 
Lelewel prześladowanego niesłusznie ód Mo- 
skali, Pan Witkowski nie jest żadnym krewnym 
Pana Lelewela; owszem Pan Arabia jest da- 
leko bliższym krewnym, a nie został przecież 
do niczego powołany. Słowem mówiąc, podo- 
bno Pan rabia nie pojął dobrze ducha oppo- 
zycji, podobnież jak i Nowa Polska, kiedy 
sięga osobistości tylko samych i przekręcone 
fakta za rzeczywistość podaje. Niech mi prze- 
to wybaczy, że jąłem się strony sprawiedliwo* 
ści, i wytknąłem prawdziwą stronność. 
J. K. Ordyniec. 

Rapport Dybicza z d, 2 kwietnia (z Gazes 
ty Berlińskićj.) Donosi w nim feldmarszałek 
hr. Dybicz o swoich dalszych przygotowaniach 
do przejścia Wisły, które z wszelką usilnością 
postępują coraz bardzićj; przeznaczone do tego 
wojska pomimo złych dróg wypełniły porusze- 
nia jakie im polecono. Jenerał Rosen pozos 
stawiony został na dawnóm przez siebie zaję- 
tém. stanowisku ażeby miał baczenie na Pragę 
i żeby zabezpieczał nasze kommunikacje. Po- 
lecono mu ażeby sam nie rozpoczynał boju, 
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w przypadku zaś gdyby przez przemagające.si- 
ły napaslowanym został, ażeby się cofnął w 
kierunku ma przepisanym, dla połączenia się 


z drugim korpusem piechoty, który ze środka 


państwa nadciągał. W dniu BL pokazały się 
raptownie zaaczne massy wojska buntowników, 
napadły niespodzianie na awangardę jenerala 
Rosena pod dowództwem jen. Gejsmara pod Mi- 
łosną stojącą, i zmusiły ją cofaąć się do Dem. 
bego Wielkiego, gdzie znajdował się pićrwszy 
oddział 6go korpusu. Tu rozpoczęta się Źwa- 
wa bitwa trwająca 4 godziny. Wojska naszych 
przeciwników przeważające liczbą i do tego na 
giym wzmocnione sukarsem, natarły raptownie 
na nasz przedni oddział; jenevał Rosen prre- 
widując niepodobieństwo utrzymania się na sta- 
nowisku, rozpoczął cofanie ku Mińskowi, stó- 
sownie do danych mu poprzednio rozkazów ; 
w tym zdarzeniu 4 armaty zostały się w blo- 
cie, nie można je bowiem było zabrsć z sobą 
dla nader złych dróg. W nocy na dniu L kwie- 
tnia zajął jen. Rosen mocne stanowisko z tam- 
táj strony Kałuszyna nad rzeczką Liwiec, gdzie 
pozostałe części jego korpusa’ mają się 4 nim 
połączyć. Skoro tylko naczel. wódz dowiedzeint się 
otych povaszeniach nieprzyjaciels.wojska,rozka- 
zał ażeby przedewszystkićm dla zrozninienia jego 
zamiarów, wstrzymać się jeszcze nieco 7 przej” 
ściem Wisły, poczóm stósownie do okoliczno- 


ści, albo bez odwłoki przejdzie na lewy brzeg _ 


Wisły, albo gdyby korpus jenevałfa Rosena na 
nowo miał być altakowanym, uderzy zarówno 
na skrzydła i na tył nieprzyjaciela. Oddziął 
huntowników pod dowództwem jenerała Umiń- 
skiego porażony na dniu 26 marca przez nasze 
wojska cofnął się niezwłocznie ku Wiśle. 

Z Memla, — Dnia 16 kwietnia przybył do 
Połągi jenerat-major Renekampf, ma on objąć 
dowództwo nad tamtejszym oddziałem wojska 
złożonym z 2700 ludzi, zamiarem jego jest 
działać zaczepnie, i w tym celu miaf się-udać 
najprzód ku Dorbianom. 
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Dyrektor arsenalu budowniczego, — W dopelnie- 
niu polecenia kommissji rządowćj wojny z dnia i7 
b. m i r. Nro 21450 zawiadamiam tudniących się 
handlim drzewa, że wspomniony arsenal potrzebu- 
je pod kociol machiay parowćj miesięcznie drzewa 
opałowego sosnowego, z rowego, suchego i drdzen- 
nego;-sązni kubicznych 30: czyli rocznie około 400 
sążni, rzniętego w szezapy łokieć jeden długie, nie 
drobno lupane, tak: iż piesiek mający 20 do 24ca- 
li średnigo, na ;T do 8 łup rozłupany jest Gostatecz- 
ny; takiego drzewa w arsenale w miejscu wskazanćm 
do odbioru, należy ulożyć 3 łokcie warszawskie sze- 
roko, wysoko i glęboko , co stanowi sążeń kubicz- 
ny zawierający w sobie stóp kubicznych 216. Arse- 
nal płaci za wspomnione drzewo miesięcznie, po u- 
plynionym miesiącu i udowodnieniu ódstawionej ilo- 
ści kwitami tegoż arsenału na każdą odstawę wyda- 
wanemi; pićruszego jednak miesiąca dostawa wstrzy- 
mana będzie jako rękojnka regularnćj dostawy, aż 
do końca kontraktu obowiązującego. Cena zadan» 
teraz przez dostawcę, jest złp. 48 gr. 20 za siei 
wyżéj opisany z dostawą do arsenalu. Wzywam 
więc każdego chcącego podjąć się tćj dostawy , any 
w przeciągu dni idciu od daty ogloszenia tego za- 
wiadomienia, czyli do dnia 5 maja r.-b. nadesłati na 
piśmie -zapieczętowane pod adresem do dyrektora 
arsenału budowniczego swe deklaracje , z wyrażnóm! 
oświadczeniem ceny o wiele mniéj żądają od powyż- 
szćj, i z wyrażeniem swego imienia, nazwiska, miej- 
sca zamieszkania, podpisem własnoręcanym stwier- 
dzonego Nadesłane deklaracje w dniu 6 maja r. b. 
o godzinie 10 zrana w biórze tegoż arsenalu w przy- 
tomności osób tę dyrekcją składających odpieczęto- 
wane zostaną, a która z tych będzie obejmowała 
najdiższą cenę, właściciel téj zostanie dnia tegoż za- 
wiadomiony, aby się stawił do zawarcia kontraktu. | 
W Warszawie, d. 24 kwietnia 1831, — Podpulkownik 
Rudnicki à 

Dyrektor arsenału budowniczego zawiadomia oby- 
wateli i włościan w okolicy Warszawy, że potrze- 
buje do avsunala węgli z drzewa w znacznćj ilości, 
płacąc po złp. dwa za kotzec warszawski; ktoby 
więc takowe posiadał, zechce ich napswno do tegoż 
arsenalu dostawić, a to w jak najkrótszym czasie. 

: (Podpis jak wyżój.) 

Cztóry Pokoje z kuchnią, piwnicą i drwalnią na 
Lesznie są do najęcia każdego czasu na dnie, tygo- 
dnie lub do końca kwartału; dowiedzićć sie można 
przy ulicy Elektoralnej ped-Nrem 755 w dziedzieńcu 
w korpusie na drugićm piętrze u P, Potkańskiej. 

Dziś zrana ciepla stopni 7 — Wczoraj w poł. 16. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Obiężenie Warszawy. 
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